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Materiały dc prac kulturalno-oświatowych maja służyć nomocę 
w realizacji programu akcji kulturalno-oświatowej w Ogniskach Pol­
skiej Y.Lh C.A.

Nakreślone w nich luźno programy nie sę bynajmniej niewzru­
szalnym szablonem,choćby z uwagi na to, że rozumnie prowadzona akcja 
o tym charakterze nic może być ujęta w żadne,ścisłe»narzucone,uje 
dnostajnione dla wszystkich, formy.-

i piosenek nie oznaczu- 
ona,powinny by6 w ¿Lanej

r-f

Załączane przy okazji zbiory noezyj 
ję bynajmnicj,że tylko te czy tez wszystkie 
chwili recytowane czy śpiewane.-

Referaty,ani co do ich formy,ani co* 
narzucać konieczności o d c z y t y w u n a 
ni onoj trości.-

Pragniemy rrzcz rozsyłanie tych materiałów/ zastąpić, choć 
w małe i części tak poważnie, dajęcy sio odczuwać brak księżki roi- 
skicj,£ego koniecznego źródła i narzędzia przy opracowywaniu tci_u- 
t p/ odczytów i pogadanek,pragniemy podsuwać jedynie myśli dodal­
szego ich rozpracowywaniu przez, powołanych do pracy w terenie os- 
w i u t O W C ÓW’ • —

Na ich to inteligencji,umiejętności..Prowadzenia pracy kul­
turalno-oświatowe j , dobrym wyczuciu'* poziomu i potrzeb środowisk . 
w których pracuję,spoczywa ciężar przystosowywania i ram i treści, 
które jako materiał w zarysie od nas otrzymuję.-

W zwięzku z tym,starać się będziemy zawsze:

a/ aby-materiały przez nas dostarczane były przede wszyst- 
im raczę i na poziomie nieco wyższym niż poziom środowisk,dla któ­

rych w większości sa one przeznaczono - łatwiej bowiem zawsze tres^ 
jej podnosić.”
były możliwie jak najobszerniejsze,tak aby 

" * ' w miarę faktycznych

rych w większości sę one przeznaczono - 
popularyzować niż poziom jej podnosić.”

b/ aby materiały 
można było z nich czerpać,wybierać i.przerabiać 
potrzeb środowiska,czasu,okoliczności i t.p.

Chcielibyśmy,aby w ten sposób,bioręc do 
ły,ńasi pracownicy oświatowi w terenie znaleźli 
nę’rómoc,którę dać im pragniemy.-

rę ki na szc ' matę r i a - 
w nich tę pożyteoz-

•Polska Y.M.C.A.
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W roku, jeśli unie pati^ć nie myli,1938? na łamach” Polski 
Zbrojnej”, której podówczas .miałem .zaszczyt być korespondentem pa­
ryskim, ukazał się artykuł,od którego poszły dymy po literaturze„- 
Publicysta urzędowego organu Armii Polskiej wystąpił bowiem z gwał­
townym atakiem na. współczesną polską literaturę. rarzucajńę jej 
pięknoduchostwo tsnobizm i karygodna’obojętność * nr sprawy’społecz- 
ne |państwowe i narodowe,- Literatura - twierdził publicysta - nie 
dotrzymuje narodov;i kroku w jego mozolnym a nieustannym pochodzie.- 
Pisarze nie trzymają ręki na pulsie aktualności i stracili stycz­
ność z życiem i rozwojem odrodzonego Państwa,••• Poezja zbłądziła 
w obłoki czystej sztuki',lub. co gorzej,.na bezdroża anarchii«- Któ­
ryż z poetów zainteresował się wspaniałym rozwojem Gdyni,któryż 
z pięknoduchów zechciał opiewać piękno 00'P-u: urok Mościsk,potęgę 
tamy na Rożnowie?,.,,.

Nie wiem.czy dość dokładnie powtarzam słowa surowego 
.publicysty,jestem pewien wszakże..iż dobrze wyrażam jego intencje.-

Artykuł”Polski Zbrojnej'’ odbił się w polskiej' prasie 
wielokrotnym echem«- Obrażeni pisarze ruszyli do przeciwnatarciu, 
zasłaniając się,jak tarcza,najświętszym prawem pisarza do pisania 
tego co myśli i o czym mu się żywnie, podoba«- W cgniu walki pada­
ły ciężkie zarzuty o próbach nakładania kagańca, c sowieckich wzo­
rach,mnożyły się przykłady i argumenty o. Upadkuliteratury i sztu­
ki ’w państwach totalitarnych,- ■'

Batalia toczyła się kilka tygodni,a potem przycichła.- 
Chmury nieuchronnych wypadków rosły już nad Polską i" obracały u- 
wagę przeciwników ku sprawom bardziej istotnym i ważkim,- Został 
z tej polemiki «.oprócz rozwianych dymów, jakiś jeden przyzwoity 
wiersz o nowych tunelach na Śląsku i kilkadziesiąt wierszydeł cze­
redy gorliwych grafomanów,łasych na honoraria,posady i nagrody 
państwowe czy miejskie.,-

J’eSli o tym dawnym sporze wspominam,to dlatego,że wyda- 
je mi się on wysoce.symptomatyczny,- Baje on jakby próbkę atmosfe­
ry, próbkę klimatu kulturalnego Polski przedwojennej,- Jest przy- ' 
kładem dyskusji nieprzemyślanej|,toczonej przez przeciwników,którzy 
się nie chca nawzajem zrozumieć.dyskusji schodzącej łatwo na ma- 
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nówce - przez to,iż zagadnienie ważne sano przez się i nader istot 
ny’sposób° °d SameG° pocz£tku zostawione w niewłaściwy i lekkomyśl

. Pomijani okolicznośó,o której ;niestety,nie sposób zapon— 
niec.ze snory ideologiczne nawet w dziedzinie literatury były u nas 
zbyt często jedynie pozorem,parawanem,za którym kryły się porachun- 

1 osobiste, ze były one nagminnie okazję, w której wyżywają się za- 
^dzJ°?e a^lcje.literackie »zawiści,gorycze i gniewy.- Niedouczeni 
cwierc-mteligen ci perorowali o obowiązkach polskiego pisarstwa a 

.zacietrzewione pacholęta udzielały nauk starym,zasłużonym Pisarzom.

. . . omijaiU przecież tę niewesoła stronę.- Chodzi nam bowiem
o istotę zagadnienia, chodzi o odpowiedz’ na pytanie . czy literatura 
dwudziestolecia Polski niepodległej istotnie nie spełniła swoich 
zadań,czy sprzeniewierzyła się swojej roli i swojej tradycji «czy 
na prawdę zoszłą na bezdroża,- *

Aby móc na to pytanie odpowiedzieć,trzeba sięgnąć’ dalej' 
i ołębiej,niż to czynili zapalczywi polemiści«.- Sprawa'jest dawna 
i.sięga swymi korzeniami zamierzchłych dyskusyj ć roli i zadaniach 
literatury polskiej,- Nie będziemy jednak zapuszczać* się zbyt dale­
ko w przeszłość.- Wystarczy naruzie, jeśli przypomnimy tu,że zanim 
sie jeszcze śniło o COP~ie i Niościcach,pisma literackie odrddzonej 
Polskipełne były rozważań na temat stosunku pisarstwa do niepo­
dległości, do faktu posiadania własnego państwa.»-

Wyzwolenie Narodu wyzwoliło zarazem jego literaturę.- 
I to nie tylko z oków obcej cenzury,z pęt politycznego ucisku.- 
Wyzwoliło ja tak?e z przymusu, jaki jej nałożyła niewola,z obowiąz­
ków, jakie sama nałożyła na siebie,ze służby,jaką podjęła po rozbio­
rach,z misji, która spełniała przez 150 lat<>-

Przez 150 lat literatura polska była prawie wyłącznie’ 
wy chowawczynia narodu,strażniczkę jego tradycyj his­
torycznych , arka . przymierza mMzy dawnymi a nowymi laty; literatura 
Prostowała ścieżki oczekiwanej Wolności,uczyła buntu lub też spo­
sobów łatwiejszego przetrwania niewoli«- Zastępowała pozamykane 
szkoły.- Sprawowała”rząd dusz”, w braku prawdziwego narodowego rzą­
du . -

Od Niemcewicza, z które go ’’Śpiewów Historycznych” dzieci ' 
polskie uczyły się dziejów swego narodu,poprzez nieśmiertelną trój­
cę wieszczów,którzy nam ukazywali Polskę w męczeńskiej glorii Chry­
stusa Narodów »poprzez Sienkiewicza , który jak* sam mówił,pisał swe 
księgi w wielkim trudzie ku pokrzepieniu serc,Żeromskiego,co naro­
dowe rozdrapywał rany,by nie zarosły błoną podłości»poprzez tylu 
innych,wielkich czy mniej znanych pisarzy okresu niewoli - płynie 
ten sam nurt,wszyscy odlani są tej samej służbie,spełniaja to samo 
posłannictwo.-
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• Lisję nałożonę. na siebie literatura polska spełniła chlu­
bnie- i wspaniale*-■ Przygotowała naród do wolności »wychowała żołnie­
rzy, którzy szli na wojnę z "Beniowskim", "Trylogia" lub "Popiołami" 
w tornistrze,jak to się często zdarzało w Legionach*- Wielcy poeci, 
w- dobie kiedy wodzów nie było,stawali się wodzami Narodu i'nie jest 
wcale przypadkiem,lecz arcypolskim symbolem fakt,że Józef Piłsudski 
wprowadził Słowackiego na Wawel,aby "królom był równy".- Był to nie 
tylko hołd,ale i wyraz wdzięczności’ złożony Przez Polskę niepodle- 
głę - poezji,której sprawa niepodległości ma tyle do zawdzięczeniao-

Ale, jakże często spełnianie wychowawczej misji przez li-, 
te.raturę-działo się z-uszczerbkiem, dla ■ same j sztuki i dla* samych 
pisarzy.- Jeżeli uprzytomniły sobie ten choćby fakt,że ulic kie wieź, 
największy poeta,Słowiańszczyzny,a w moim przekonaniu »największy 
poeta świata - napisawszy w 36-ym roku życia "pana Tadeusza",ponie­
chał właściwie literatury pięknej i że najlepsze swoje męskie lata 
oddał sprawie publicznej,że mogąc nisaó nowe arcydzieła,pisał arty­
kuły polityczne w "Trybunie, Ludów" - wtedy noże ocenimy należycie 
miarę,ofiary,jaka uczyniła literatura polska na rzecz przyjętego^ 
.przez - się posłannictwa.- . ' -

, Aby jaśniej myśl- swę wyrazić, sięgnę ■ do pewnego przykła­
du;- Literatura /jak i wszelka sztuka/je st drzewem wrosłym korze­
niami, w glebę narodu.- Przeznaczeniem drzewa jest rodzić kwiaty ku 
radości naszych oczu, -i owoce, które sa naszym pokarmem.- Drzewo li­
teratury polskiej nie rosło tak jak inne.- Nie’obrastało kwiatami'. - 
Wszystkie swoje siły, i soki czerpane z gleby obracało na to,aby. 
rodzić owoce,często gorzkie,ale zawsze pożywne.- Ten pokarm pozwo­
lił nam przetrwać, i doczekać się wiosny.-

Jiosna przyszła,oczekiwana oddawna,i cóż w tym dziwnego, żg 
drzewu,które tak nagle odzyskało swoje prawa,znowu zachciało się 
k.witnęć? - w • • '

Literatura polska stanęła na .progu niepodległości" wstrzą­
śnięta i oszołomiona.- Ciężar półtorawiekowej służby spadał jej 
nagle z ramion.- Wychowywaniem narodu zajęły się szkoły, kształto­
waniem oninii -prasa nareszcie wyzwolona, "rząd dusz" ustępował 
miejsca rzędowi Rzplitej.-

Z mgławicy marzeń i legendy wyłaniało się nowoczesne 
Państwo. -. .

Kiedy opadła w literaturze fala powojennego pamiętnikar- 
stwa,fala niosęca,obok rzeczy dobrych i.trwałych,przemijajacę pia­
nę utworów bez "wartości,w pisarstwie polskim zaczęły się zarysowy­
wać jak gdyby zgrubsza tendencje.ujawniły się dwa nrędy,z których < 
każdy zasługuje na osobne omóv.'ienie«-

Pierwszy znalazł wyraz w skwapliwej a tak bardzo zrozu­
miałej ucieczce od snraw aktualnych,od służby Narodowi i srołecz«



ności,od;wszystkiego , co traciło misję »zadaniem,posłannictwem. ~ NA 
tym gruncie rosły i rozwijały się bujnie wszystkie kierunki literac­
kie,które zgorszeni mieszczanie zwykli chrzcić mianem futuryzmu.- 
Krzewiły się' .nowinki z zagranicy.- Trzeciorzędne talenty rosyjskie 
W-rodzaju Igora Siewieranina,francuskie w rodzaju Paul Geraldy,nie­
mieckie w tycie Kaisera»znajdowały łatwy pokiask,pokup i uznanie.- 
Domorośli ’’futuryści0 warszawscy robili paromiesięczne kar jery na’ 
bluńnierczyoh wierszach o Matce Boskiej.- Pewien krytyk literacki 
nazwiskiem ¿Tan Nepomucen miler,w głośnym artykule p#t..-”Pan Ta - 
deusz w świetle .niepodległości0 dowodził,że największe Arcydzieło 
naszej literatury jest apologię obżarstwa i pijaństwa.* Inny krytyk, 
Andrzej’Stawar,przekonywał swoich czytelników,że skończyły się dla 
pisarzy czasy służenia srrawle wychowywania narodu,że literatura 
odzyskała możność wypowiadania wszystkich swoich tendencyj«- Był to 
nawrót, do t«z'w„ czyste j sztuki»przypominajęoy trochę czasy ’’Młodej 
Fol8kl’\ a napewno nie nlerwszy-l nie ostatni w dziejach literatu­
ry polskiej*- Odnosiło się wrażenie.że umowa więźęca literaturę 
z Polskę została rozwiązana 1 że pisarze nareszcie maję wolnę rękę,-

7 tym klimacie rodzimy się 1 dojrzewały,obok grafomanów, 
prawdziwe talenty,- Na firmamencie poezji polskiej pojawił się Tu-* 
wim,który w dziedzinie słowotwórstwa miał dokonać rzeczy jeszcze- - 
śmielszych, jeszcze bardziej ciekawych,niż Bolesław Leśmian«-Kazi - 
mierz. Wierzyński zachwycał mieszczuchów rozwlerzganę radościę ży­
cia, sławił wiosnę i wino,pisał wiersze o wróblach na dachu.- Podo-- 
bna.choć nie tak mocno zarysowana tendencja,objawiła się w prozio.-

Cto pręd pierwszy.- Ale,obok pisarzy,którzy z całym mło­
dzieńczym zarałem oddawali się rozkoszom wyzwolenia,którzy - .jak 
to się mówi - szukali nowych dróg,choćby dlatego,aby uniknęć daw­
nej, utartej drogi,istnieli literaci naznaczeni jakby stygmatem swo­
jego powołania,niosęcy jeszcze brzemię misji,poczuwajęcy się do 
obowięzku przyjmowania udziału w codziennym życiu odrodzonego Pań-''' 
stwa.- Nie wszyscy z pośród nich wytrzymali próbę Niepodległości’«- 
Wacław Berent, typowy wychowanek okresu "Młodej Polski” /schronił się 
w zakamarki historii, i - jeśli wolno tak powiedzieć - wykręcił się 
od współczesności - ucieczkę,jakże pożytecznę,w dawne dzieje nasze­
go narodu.- Andrzej Strug,bojowiec P.P.S. i legionista,pomimo wszys­
tkich walk,jakie toczył z rzędem,szukał ucieczki w romansach napół- 
-filmowych w rodzaju rowieści ’’Żółty Krzyż”.- Zofia Nałkowska błą­
dziła po wytwornych salonach.-

Cóż robił pisarz,którego cień padał na całe pokolenie 
nowojennych literatów polskich,Stefan Żeromski? - Nam,którzyśmy. •’ ’ 
wyrośli w kulcie jego imienia,trudno jest o nim pisać z bezstronoś- 
cia,jakiej chwila dzisiejsza od nas wymaga.- Żeromski starał się 
dotrzymać kroku stale postępującej naprzód rzeczywistości polskiej,- 
On,którego Lechoń nazwał tak pięknie ”najpierwszym sercem w Ojczyź­
nie” »wsłuchiwał się uważnie we wszystkie głosy idące z polskiej 
ziemi,śledził bacznie wszystkie objawy naszego niepodległego życia, 
próbował za wszystkimi nadażyć... Zostało po nim z tego okresu pa-
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rę broszur»projekt Akademii Literatury Polskiej,został "Wiatr od 
MorzaT, dostępny raczej miłośnikom polszczyzny,niż szerokim rze- 

zostało także i przede wszystkim "Przedwioś­nie , które jest najtypowszym wyrazem stosunku wielkie jo Pisarza 
do niepodległości i państwa, "Przedwiośnie",gdzie Żeromski każę 
zbuntowanemu Baryce maszerować z wygłodniałym tłumem na Belweder.- 
Dlaczege Dlatego,ze odrodzona Polska nie potrafiła zrealizować 

■ starego Baryici,źe nie umiała zbudować wyśnionych przezeń
szklanych domów,gdzie wszyscy byliby zdrowi»piękni i szczęśliwi.-

, ’’Przedwiośniem", Które tak często i tak niesłusznie poma­
wiano o Komunizm,dowiódł Żeromski, jak bardzo nie rozumiał te-’o ol-? 

przeskoku, jaki dzieli marzenie poetów o niepodległości 
tratwa.- kiał on to wspólne z Sienkiewiczem,że szukał 
i HOCy nie W Przyszłości,ale w przeszłości.- Pozgrze- 

bywał Popioły naszej historii,aby ich niewygasłym żarem rozgrzać 
serca^ rodPKÓw. - Jaznych natomiast rzeczy, które się działy przy nim 
5 ° 0X ? 6^? ~ nie rozumiał.- Dowodem tego jest bezprzykładnie na* 
nnv Wi*ceJ “ ^osunek jego do Legionów,wyra*. zony taK dobitnie 77 trylogii "Walka z Szatanem".-

Ale ona nr^v pręd drugi,Któremu próźnoby szukać lepszego patrona.-, 
H r?dy - 1 ten,który od rzeczywistości polskiej uciekał,’
tfenJjy^^OpOny 1 bujny,jak i ten,który starał się do niej przysto- 
cia nie umia^d^^0- @ ł tę wSpółczGgn^ polslr rzeCzywistoś- 
H dfxC sooie rady,- Zjawisko niepodległości zdawało

nrzvnieŚÓZLP^nva^tad > 3a^ 8W0ia °^romem»ninogoŚcię zmian, jakie 
bnt +• ^ auoiało. Przeskok od marzeń do realności kształ­

tów był tak potężny,ze niejednemu zabrakło tchu.-

. Czemze bowiem jest Państwo? Jest ono,mówiąc ogólnie,nie
kach instynktZwS?°łTJ-Pr?V;,d0 kt<5ryeh tęsknił zakorzeniony w Pola* 
li ndwv?M tnosci^ie 1 obowięzków,od których Polacy w niewo-
mr- 5 ikrfstwo - to nie tylko wolność wymarzona przez poetów,
-r1! ^xC2,ne graniczenie wolności osobistej na rzecz ogółu.- 

. Tlolnośc,która sama na siebie nakłada karby.- Państwo - to nie tvl- L°nZ± nk ?łt’ale? przymus tylko wolna nrasa^lM
cenzura,nie tylio własne wojsko,ale i własna policja,nie tylko 
ceLWkatniWtvlkdy’le°2 i,s™bienic6>o’Dsłu^iwana już nie nrzez ob- 
wości - ’ tyl prZeZ! nłatne“° urzfdnika Ministerstwa Sprawiedli-

I

iqtniQriO Sin rozumiał tych prawd,kto nie potrafił pojęć,że
r *popiera się na wieczystym kompromisie ideałów •

~ ten nie ra<5^ł nad£żyć w marszu,ten musiał 
uci kać lub błądzić,ountować się lub schodzić- na bezdroża.-

-! Wychowani w kulcie wolności, karmieni od dziecka hasłem 
7-a wcunoŚó naszę i waszę" - buntowaliśmy się zbyt często przeciw- 
° bv>vZ°m 1 sPfawon’które wydawały się nam niesprawiedliwe,a któ­

re były po prostu normalne.- Byliśmy nawet skłonni zakorzeniony

I

I



w nas niechęć do obcych nam. urządzeń ..urzędów i "instytucyj z czasów 
niewoli •- -przenosić na urządzenia , urzędy i instytucje własne-•/•-. Pa-■ 
miętni krzywd, jakie nas spotykały w ••’cyrkułach’7 .mieliśmy nreuensję 
do komisariatów policji,że nie są one ..oazami ..sprawiedliwości i to­
lerancji.- 'Przywykli wyszydzać 7czynówników;?,lubiliśmy wyśmiewać 
biurokratów polskich»- A przecież w„tej zmianie cyrkułów na komisa­
riaty , czynownikćw na urzędników państwowych -■ tkwiła sama istota 
owego cudu, jakim było- odzyskanie Niepodległości, powstanie. własnego 
THństwa«- ’

. .• ■ ■ ętarałem się dotad wyjaśnić Panom w sposóo możliwie. bez­
stronny, rozd^więk, jaki., panował w wolnej Polsce- mięa:.f literatura ' 
a*' naństwem, starałem się opisać przyczyny tego rozbratu a także > 
usprawiedliwić pisarstwo polskie, tak czętbo pomawiane o zła wole 
lub obojętność na snrawy narodowe.- Im częściej o tych rzeczach my­
ślę , tym, tío cnie j przypominają ni się gorzkie.gniewne słowa X.Marcele­
go Nowakowskiego,czołowego ongiś działacza Stronnictwa Narodowego, • 
słowa wypowiedziane,pamiętam,podczas rekolekcyj wielkanocnych-cza­
su -mojej, młodości szkolnej., ’’Niedzcie .zmoje dzieci. - powiedział 
ksiądz - że nie będzie w wolnej Polsce dobrze,dopóki nie powybiera­
ją- wszyscy ci, którzy parnię taję niewolę 17t » - Zdanie to oburzyło mnie. 

Tłdfezas .swoim okrucieństwem.»- Dziś sądzę.że w słowach X<.Nowakowskie­
go było trochę racji - w tym sensie ; że musiał on mieć na. myśli nie­
zdolność Polami ’’urodzonych w niewoli, okutych w powiciu'7- - do po­
djęcia brzemienia odzyskanej wolności .-niezdolność- niewolników przy­
wykłych omijać obce prawa - do posłuszeństwa własnemu prawu,nieudol­
ność ludzi wyrosłych w walce z obca przemocą — do zrozumienia, że-, 
własna siła,choćby czasem miała pozory przemocy,jest koniecznym wa­
runkiem istnienia i’zachowania wolności»-

Rozbrat literatury z państwem trwał i pogłębiał się w mia­
rę -jak rosły wymagania państwa od literatury»- Z czasem., im bardziej 
'twardy stawał się‘régime,tym łatwiej ów rozdźwięk.zrazu ideologicz­
ny ,przeistaczał się w spór między literatura a regimem, •■ Poważne 
dyskusja teoretyczne przeradzały się w polemiki i kłótnie.w których 
wzajemne niezrozumienie walczyło o lepsze ze zła wolę»- Domorośli 
publicyści regimowi,których całe pokolenie zdążyło dorosnąć,ale nie 
dojrzeć - już nie tylko odmawiali literaturze prawa krytyki /bo tę­
pieniem tejże zajmo’wala się cenzura/., ale żądali od pisarzy .perma­
nentnego entuzjazmu.Nytworzył się specyficzny gatunek węszycieli 
komunizmu i zdrady .stanu. - wszędzie tam.gdie mowa.była o krzywdzie 
ludzkiej czy. niesprawiedliwości społecznej,- Fożyteczne pisemko dla 
młodzieży TrPł omy kK:, wy dawane przez Związek Nauczycielstwa polskiego, 
zostało potępione za fakt poświęcenia numeru specjalnego młodzieży 
sowieckiej.-' • • .

Odr&zu tutaj muszę się zastrzec jak najostrzej;przed -zar 
rzutem, zawsze możliwym, że biorę Tw obronę tendencje komunistyczne,- 
Niech mnie Pan Bóg od tego broni7 Komunizm jest mi równie niena - 
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wistny i obcy jak faszyzm i inne podobne teorie i z jednakowym 
wstrętem obserwowałem w pewnej epoce wpływy bolszewickie na lewe 

J ■\ltei’abU^'J’a‘< i późnie j, przed wojna, panoszące się 
oezrcarme obce wn.<rywy na .prawym skrzydle naszego pisarstwa.- *

Usiłuję tmtaj przedstawić Panom Ów niezdrowy klimat iaki 
zapanował przed wojnp w naszej literaturze.- Wydawało się czasem,że 
luazie dysKuuujacy o- poważnych sprawach „stracił i nie tylko zdrowy 
rozsadek,ale i poczucie humoru.- Żart stawał się rzeczą podejrzana 
dowcip - nieoezpiecznę. bronią.- Jako były redaktor satyrycznego pi^ 
m oyrulik .»arszawski' ,zamkniętego w r,1934 nie z braku czytelników 
lecz z nadmiaru cenzorów mogę coś o tym powiedzie.ćb-

. 4_ Ty^owym przykładem zaniku poczucia humoru było owo zadanie wysunięte pod adresem literatury,żadanie stałego entuzjazmu?- Jak 
' n& 'vstfbie. chciano ,aoy pisarze opiewali z zachwytem

COP, irdynię i uroki gospodarki planowe j, chciano dokonać rzeczy nie- 
bbbfJ narzucie literaturze pewne tematy,choćby siła.- z drugiei 
jednak strony uważano .„iz pewne tematy sa nietykalne, nienaruszalni 
ze wolno dokoła nich chodzić tylko na palcach,że wolno o nich mówić . 
jedynie z nabożeństwem.- Dotyczyło to nie tylko srraw te raźnie 1- 
szych ale i przeszłych,nie tylko ludzi żyjęicych ale i postaci histo­
rycznych. Lieraz dawało to okazję do tragikomicznych nieporozumień.-

a* . łat rrzed wojn? Tadeusz Boy-Żeleński.człowiek luż
Sifżtc o królhLiteratury,wydał interesują 
i» tUl ° Sobieskim i marysieńce.- Boy był. jak wiadomo,twór­
ca głośnego w swoim czasie kierunku w historii literatury .kierunku 
który sam.nazwał "odbronzowywaniem".- Boy "odbronzowywał" na łbar- ’ 
dzi j czcigodne postaci naszego pisarstwu, demaskował legendy iakie 
się w dobie niewoli tworzyły dokoła naszych pisarzy i bohaterów.- 
i Wytykówr9®k°J® na 2®”«® załamanie historyk*»

Krytyków literatury z doby niewoli,którzy.w trosce o wychowanie 
polskiego czytelnika ..czynili z żywych ludzi - świętych stoiacych 
na Piedestale,- ;f książce o Sobieskim i Mirysieńcl znalazł^sie 

.Zdań dotyczących prywatnego życia króla Jana.- Ty­
mi kilkoma zdaniami poczuli się dotknięci nieproszeni obrońcy na- 
czfło ^achnie^fwfh^ dotJlr?o1 do teS° stopnia,żs w powietrzu za- 

' h 1 6 awanturę.- me wicm,czy panom wiadomo,że w obawie
skandalu,wobec grotby pobicia,wobec setek listów z pogróżkami 
Boy-^eieński Akademik Literatury,jeden z najwybitniejszych pisarzy 
wsnołczesnych.musiał cichaczem, jak zbrodzień,uchodzić zagraniceT 
ze przez kilka tygodni ukrywał sie w Paryżu..- A przecież każdy kto znał Boya,wiedział, że myśl obrażania pamięci Sobieskiego Sdy mu 
nie była przeszła przez głowę.- " mguy mu

*7

Ar, „• Judaj’z?ło często, że i tematy nakazane nie jako, żale co- 
n do uzytsu litera^ury,.byiy jednocześnie tematami nietykalnymi.- 
''bn2 ,je + oyif P°2usaac jedynie w pewien określony sposób.- ..¡nożyły 
się tematy "tabu .- Hasło ' świętości nie szargać!" rozciągano'na 
coraz-to nowe dziedziny Polskiego życia.,- jak to dowcipni! napisał



satyryk Marian He mar:

. ”Swuety jest celnik i święta Gdynia,
święty policjant i święty 00P!”

Czyż to wszystko znaczy.że pisarze polscy nie szanowali 
polskiej straży celnej,że nio byli dumni z naszego wspaniałego por­
tu na Bałtyku,, że nie respektowali policji państwowej?

Nie .postokroć idei Pod tym. względem pisarze nie różnili 
sie bardzo od ogółu obywateli•- Ale pi serze maję wyostozonc poczu­
cie rze czywistości ■ bystrze- j szy zmysł obuć rwać j i /większe niz mai 
poczucie humoru.- Śmieszyła. ich częstokroć nic t t g s ć, sama 
przez sie szanowna, ale f o r m a nie zawsze yortuńna.- Drażniły 
ich nie urzodmioty ”tabu” ,alo sama instytucja ?tabu’' - tak sprzecz­
na z instynktem wolności sxowa.właściwym każdemu pisarzowio —

Polomika, jaku sio na te tematy przed wojna u nas toczyła, 
była' - raz to jeszcze podkreślam - jednym wielkim nieporozumieniemr 
Spór ton możnaby nazwać sporom :-poziomu‘‘Z ••’pionem7,<■- Pisarze,góru-

• jacy nad przeciwnikami inteligencja i swadę.złośliwością i dowci­
pem, domagali sic wolności słowa, swobody w doborze tematów - w .nia­
nie w imię p o“ z i o m u? jak najwyższego poziomu literatury.- 
PublicyŚci,reprezentujący szkoło - jeśli wolno użyć tego arowa - 

. państw owo twórczp - zarzucali literatom brak p i o n u, zacnę.calj. 
ich do skupienia sic dokoła jakiegoś ;7pionu77 „którego nikc bliżej 
nie umiał określić.- Ale ponieważ poziom i pion tworzę.ze sobą 
krzyżyk,skorzystajmy z tego skwapliwie i postawmy Krzyżyk na u-ych 
zamierzchłych.niegdysicyszyeh sporach. -

Błędem byłoby mniemać,iż cała literatura dwudzicsuolccin. 
Polski niepodległej patrzała krzywym okiem na nuszę rzeczywistość, 
nie rozumiała jej,lub nie starała się nawet zrozumie0,-obok tych, 
co szukali ucieczki w przeszłości iub w "czysccj szgucc oderwanej 

■ od życia.obok malkontentów czy zawiedzionych i zgorzkniałych ma- 
- rzycicli - istnieli przecież pisarze.którzy starali się -utrzymać 

tempo” i nadużyć za współczesnym życiem społeczeństwu i państwa.- 
Niektórzy robili to dla interesu,dla nagród,subsydiów,czy wawrzy­
nów akademickich..,- Inni - szczerzej całego serca i z c“łyn 
konaniem.- Mnożyły się książki na ccmacy społeczne, jak Kordj^.n i 
Cham” Kruczkowskiego „poczytna swojego cza.su powieść, jak głodna 
książką lalu Kurka o nędzy Podhala -Grypa szaleje w Naprawie 
Ale"pochylanie sic nad nędzę ludzka,nad krzywdę społccznę,nad nie­
dola chłopstwa - niezawsze wychodziło pisarzom na dobre.,- Słabsze 
jednostki załamywały się moralnie,co chwiejniejsze głowy rozglą­
dały sie dokoła szukajęc recepty na wszelkie polskie uo-Ggliwości.-

• Najłatwiej było po nią sięgnąć ńa‘Wschód.- Niebezpieczeństwo o 
nie ominęło Brunona . JTusicńskiego „Władysława Broniewskiego, czy Wan­
dy Wasilewskiej,której głos słyszeliśmy dość częsuo na alach mo­
skiewskiej radiostacjic- • .

cza.su


Największą, choćby objętościowo,prÓbą ujęcia nowej rzeczy­
wistości polskiej w prozie był cykl powieści "Czarne Skrzydła" i 
"Mateusz Bigda" Juliusza Kaden-Bandrowskicgo»- Utalentowany i ambit­
ny sekretarz Akademii Literatury, atftar świetnego "Łuku" i wielu wy­
bornych opowiadań .podjął próbę napisania polskiej powieści politycz­
no-społecznej,- "Czarne Skrzydła" są powieścią o ś,o,Ignacym Daszyń­
skim, marszałmu Sejmu i przcwódcy PnP„S»- "Mateusz Bigda"jest powieś­
cią o Wincentym. Witosie 0~ Nic wdając się tutaj w ocenę literacką 
tego cyklu,w którym są części doskonałe-, jak np. "Lenora" ,musimy po­
wiedzieć, że całość została przez krytykę przyjęta dosyć chłodno.a 
przez czytelników bez entuzjazmu--

Wysłuchawszy moich dotychczasowych uwag,mogliby Panowie 
wyrobie sobie przekonanie,że całą literaturę polską dwudziestolet­
niego okresu niepodległości.oceniam w sposób wysoce pesymistyczny«- 
Tak zaś bynajmniej nic jest«- Niezależnie bowiem od sprawy proble­
matyki, czy tematyki państwowej i społeczne j , które j tyle poświeciłem 
uwagi,pomimo niezdrowego klimatu,w jakim toczyły się dyskusje 1 spo­
ry,pomimo wszelkich przeszkód i hamulców - życic literatury polskiej 
tego okresu płynęło bystrym i szerokim nurtem,- Nie będę się tu roz­
wodził nad szeregiem znakomitych pozycyj wniesionych do*’powojennego 
bilansu przez plejadę wielkich pisarzy starego pokolenia,- Przez Że­
romskiego ^Przybyszewskiego yWeyssenhoffa . Sieroszewskiego, iświętochow- 
skiego i Berenta - w prozie, Kasprowi cza.. Staffa ,Or-Ota?Lemaiiskiego, 
Langego i Leśmiana - w poezji, Rostworowskiego-Perzynskiego i Nowa- 
czyńskiogo - w sztuce dramatycznej -.- Są to pozycje.znano i juz nie­
jako klasyczne« - Osobne miejsce należy"się Boyowi-Żelcńskiemu-sic ■ 
dzącemu - jak sam się wyraził - okrakiem między pokoleniom starym 
a nowym.między "Młodu Polską" a grupą "Skamandra",- Boy-wzbogacił 
dorobek tego okresu paroma setkami doskonałych feljetonów literac­
kich, kilkoma tomami świetnych recenzyj teatralnych.szeregiem bięgra-' 
fij wielkich pisarzy polskich i. obcych,nie licząc przekładów z ar­
cydzieł literatury francuskiej,idących już nie w dziesiątki lecz 
w setki*- Osobne toż miejsce należy się dwum przedwcześnie zmarłym 
pisarzom powojennego okresu: Eugeniuszowi Mułaczewskiemu.prozaikowi 
i poecie,autorowi niezapomniane jr książki "Koń na wzgórzu", i Janowi 
Żyznowskiemu, który nie zdążył wprawdzie wyzwolić sie z pod wpływów 
Żeromskiego.ale którego talent pozwalał rokować'najlepsze na przy­
szłość nadziejo,-

prozie- - rej wodził Juliusz Kudon-Bandrowskia~ Obok nie­
go Perdynand Goetel .pisarz rzetelny,o niezbyt szerokich horyzontach*- 
Dalej Kornel Makuszyński7jeden z najbardziej poczytnych literatów 
ostatniej doby,autor tak popularnych książek dla młodzieży,- Jan 
Pa randów ski , znakomity znawca antyku i "wyborny stylista«- Z młodsze­
go pokolenia na pierwszy plan wybijali sio: Jarosław Iwaszkiewicz, 
niewątpliwie najwybitnicjszy współczesny prozaik polski, i Józef 
Nittlin.którego powieść wojenna "Sól Ziemi" doczekała się wiciu 
przekładów na obce języki i entuzjastycznych recenzyj poważnej kry­
tyki zagranicznej o- Z najmłodszych wreszcie - Bruno Schulz :l Czesław 
Straszewicz,Michał Choromadski.Bronisław Gombrowicz,a przede wszy“
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stkim Zbigniew Uniłowski.- Przedwczesna śmierć Uniłowskiego pozbawi­
ła literaturę jednego z najtęższych,najbardziej obiecujących talen­
tów.- ’’Wspólny pokój” i ’’Dwadzieścia lat życia” pozostanę nazawsze 
w historii powieści polskiej.-

Okres 1919 - 1939 jest okresem wspaniałego rozkwitu po­
ezji.- Nie było wprawdzie talentów na miarę wieszczów czy nawet na 
miarę Wyspiańskiego /tak jak w prozie nikt się nie mógł mierzyć • . 
z Sienkiewiczem,Prusem czy Żeromskim/,ale nigdy może sztuka poetyc­
ka nie osiągnęła jeszcze takich wyżyn formalnego mistrzostwa.- Po 
krótkim okresie powojennego zamętu,kiedy każdy młody poeta musiał 
być ’’futurystę.” »objawione po wojnie talenty zaczynaja krzepnęć i 
dojrzewać.- Na pierwsze miejsce wysuwa się Jan Lechoń,jedyny chyba 
z pośród współczesnych poetów, którego wolno nazwać wielkim,Lechoń - 
-epik,liryk i satyryk w jednej osobie,autor trzech tomików,które 
zapewniły mu sławę: ’’Karmazynowy Poemat”, ’»Srebrne i Czarne”:’,£ 
i ’’Rzeczpospolita Babińska”<- Z tej samej grupy poetyckiej ’’Śkaman- 
dra” wyszły inne znakomitości.- Julian Tuwim,poeta świetny.prawdzi­
wy sztukmistrz w swoim rzemiośle»ozdoba polskiego Parnasu.- Antoni 
Słonimski»krytyk złośliwy i często powierzchowny f ale poeta pier - 
wszej wody.liryk ’wysokiej klasy.- Jarosław Iwaszkiewicz,który za­
niedbał poezję dla prozy i teatru.- Wreszcie Kazimierz Wierzyński, 
który po okresie bujnej a rozwierzganej młodolfai poetyckiej,po o- 
kresie bezkrytycznych.zachwytów dla sportu,odnalazł wkońcu męski, 
poważny ton w ’’Wolności Tragicznej”, ’’Kurhanach” i ’’Barbakanie War­
szawskim”,- Z satelitów grupy ’’Skamandra” f która wycisnęła swoje 
piętno na całej współczesnej poezji polskiej - wymienić należy 
prócz Władysława Broniewskiego - trzech pierwszorzędnych liryków: 
zmarłych przed paru laty Feliksa Przysieckiego i Jerzego Lieberta, 
oraz Stanisława Balińskiego.- Z młodszych - Swiatopełka Karpińskie­
go, który zmarł w czasie wojny w Wilnie,oraz Konstantego Ildefonsa 
Gałczyńskiego»poetę o wielkim lecz bardzo rozchełstanym talencie.- 
Własnymi ścieżkami" kroczyli dwaj poeci młodego pokolenia; Czesław 
Miłosz,i znany może Panom Józef Łobodowski,o którym powiem tylko 
tyle,że jest to poeta cała gębę.- Osobnę. i cennę pozycję stanowi 
poezja Emila Zegadłowicza,którego wymieniam na końcu jedynie dlate­
go, by mocniej wyodrębnić swoistość jego talentu i większy położyć 
nacisk na jego zupełny niezależność od tej czy owej mody panującej 
we współczesnej poezji polskiej. - Wypada wspomnieć,że na krótko 
przed wojnę. Emil Zegadłowicz porzucił poezję dla prozy i to w spo­
sób,który wielu jego wielbicieli zgorszył,a wszystkich zadziwił,- 
Przeskok od świętobliwości ’’Powsinogów Beskidzkich” do naturalizmu 
/rzekłbym:umyślnie drastycznego/ powieści ’’Zmory” był tak ogromny, 
że aż gmina miasta Wadowic postanowiła odebrać Zegadłowiczowi ulicę 
nazwanę ongiś jogo imieniem,- Trzeba przyznać,że Emil Zegadłowicz 
podsycał a nawet eksploatował niezdrowy rozgłos powieści ’’Zmory” - 
w sposób wysoce niesmaczny i niclicujacy z powaga pisarza jego mia­
ry. -

Pewna .osobliwością omawianego okresu naszej literatury 
jCot mnn1G?n<iM . 0-7« aem ni eooko jy ca . D^zwi - zny^VJinO W DOCZ-’’" 



ja*k i w prozie»-” Nieci Zofia Nałkowska,znana jeszcze z przedwojennych 
czasów; Maria Dębrortska»autorka głośnych ’’Nocy i Dni" »pisarka bez--’ 
wątpienia utalentowana lecz o bardzo krótkim oddechu-; Zofia Kossak - 
Szczucka »udolna naśladowczyni Sienkiewicza;Maria Kuncewiczowa., na j~^ 
bardziej"curop©jska" z naszych literatek; Bola-• Gkijawiczyńska,Helena 
Boguszewska,Ewa Szelburg-Zarebina® - Z poetek zaś: Kazimiera Iłłako” 
wicz, obdarzona dużym, talentem i jeszcze większa skłonnością do ga­
dulstwa; Irena Tuwim.Hanna Mortkowiczówna;Marin Pawlikowska-Jasno­
rzewska »autorka nie tylko czarujących wierszy,ale i bardzo nieraz 
udanych utworów scenicznych»-

Ten obraz,szkicowany z pamięci? be z pomocy materiałów nau­
kowych,nie oddaje - rzecz prosta-, i nic stara sic c ddad całego bo-, 
gactwa polskiego dorobku literackiego w okresie 19..9 - 1939.- Jeślim 
jakichś wybitnych nazwisk nic wymienił.proszę mnie nic posądzać o 
stronniczość. •■■■ nieuchronne luki każdy z Panów może sobie wypełnić 
sam,sięga jęc do swojej pamięci po nazwiska ulubionych autorów, 
Wzbogaci ’to obraz nakreślony przeze mnie i uczyni go bardziej wier­
nym wizerunkiem rzeczywistości® •

Ja chciałcm tylko wykazać Panom, żc okres między dwiema 
wojnami,chociaż nic wydał żadnego genjusza,obfitował przecie w .ta­
lenty wybitne i oryginalne,że zostawił po sobie spadek wysokiej war­
tości.- Dorobek ten świata nic zadziwi,ale,skoro sic tak często; tłu­
maczy* nasze ubóstwo czy połowicznośc wyników naszej pracy - krótkoo-- 
cię okresu Niepodległości, jakże tu żądać od pisarstwa przeniesione­
go nagle z niewoli . do własnego państwa?aby w eięgu 2u lat znalazło 
jakiś odrębny wyraz„aby dokonało rzeczy gcnjalnych i wiekopomnych?--

1 pod .tym katem także rozważmy sprawę naszej literatury, 
zanim odpowiemy na początkowo pytanie,czy w okresie^dwudziestolecia 
spełniła ona swoje zadania wobec społeczeństwa i państwa.- Nie spcł->. 
niła. Ićh ńńpewno w-tym scnsiG,w jakim starano się jej te zadania nu-j. 
rzucić.- Nic stała się wiernym obrazem.naszego życia państwowego, 
a często nawet odbijała w sobie nasze mankamenty i wady,nic odbija- • 
jac naszych postępów i zalet.- Obarczona dziedzicznie obowiązkiem 
wychowywania Narodu .wyzwolona nagle i natarczywie przynaglana do 
podjęcia nowych posłannictw,literatura polska walczyka o własnę wol­
ność, b. święte, prawo sztuki do swobodnego rozwoju»- Jcśl-i nie wypeł­
niła swoich zadań wobec państwa, spełniła je napewno wobec same j sie­
bie.- Rozwijała się w ciągu tych lat dwudzicstu5podobnie jak rozwi­
jały się v/ państwie przemysł,handel czy rolnictwo,- Rozwijała się 
nie po to,aby służyć rozwojowi przemysłu?postępom handlu groźkwitqwi 
rolnictwa,tylko po.to.żeby się stawać coraz lcpszę,pięknicjsżę'i 
doskonalszy.- Szulcała’nowych dróg;i .czasem schodziła na bezdrożu.-

Ale chwilach tragicznych i ważnych odrazu odnawiał się : 
jej związek z życiem całego narodu,! na każdy'wstrzęs odpowiadała 
wielokrotnym echem®- Takim echem-odbiła się w poezji polskiej śmierć 
Józefa Piłsudskiego® -. Towarzyszyły Mu-w ostatnim .pochodzie na Wawel 
-najpiękniejsze elegje poetów®-



Taka była - w moim rozumieniu - literatura polska okresu 
Niepodległości.- I tukę zastała j# wojna.-

II. .

Tragiczny dla nas przebieg wypadków wojennych sprawił,że 
współczesna literatura polska znalazła się znowu w położeniu,jakie 
było jej udziałem w czasach niewoli.- Ledwie wyzwolona z pęt obcych 
i obowiązków własnych,ledwie zdążywszy zaczerpnąć ożywczego powie­
trza wolności»musiała ona podjąć na nowo misję wychowywania Narodu, 
krzepienia duchu»podsycania buntu i żędzy odwetu.- Klęska wrześnio­
wa zdężyła już znaleźć w literaturze polskiej»zwłaszcza zaś w poe­
zji - wielokrotne ch?ć niezawsze szczęśliwo odbicie.- Mnożą się pa­
miętniki uchodźców i żołnierzyo- Polityka wlewa się w pisarstwo 
szerokim strumieniem, -

0 tym,co się w tej chwili dzieje w Kraju,wiemy niestety 
niewiele.- Cóż robla pozostali w Polsco pisarze? Niemy o nich tylko 
tyle,że sprzedają na ulicach zapałki - jak Zofia Nałkowska,lub usłu­
guję w kawiarniach - jak Kornel Makuszyński.- Jedno z niemieckich 
pism wychodzących w t.zw.Genoralnym Gubernatorstwie,skarżyło się 
niadwno na upór literatów polskich,którzy wolę zdychać z głodu,niż 
współpracować z władzami okupacji,choćby przoz pisanie do "Nowego 
Kurjera Warszawskiego".- Nie wętpię,że»pozbawione możności ukazania 
się na powierzchni,życie literackie kraju,płynie tajnym locz bystrym 
nurtem.- Ale nawet milczęc,! trwujęc w uporze,spełnia tam literatu­
ra swój szczytny obowiązek wobec Narodu.- Bo przetrwać - znaczy tak­
że przygotowywać zwycięstwo.-

0 pisarzach na uchodźtwio - z wyjątkiem tych nielicznych 
pozostałych we Francji - pisarzach pracujących gdzieś w JUiglii»Ame­
ryce »rozsianych po wszystkich krajach świata - wiemy również bardzo 
niewiele.- Wiadomości o nich przedostaja się do nas skępo,pisma prze­
nikają z trudności#.- Ze strzępków gazet polskich,podawanych sobie 
z ręk do r#k,z urywków artykułów przepisanych przypadkiem,kiedy się 
nadarzy okazja - możemy sobie przecież wyrobić pewnę opinię o pol­
skim życiu literackim "po tamtej stronie".- Z ogłoszeń i recenzyj 
widać, żo wy chodzi w Anglii mnóstwo księżek.- 7fięc przede wszystkim 
arcydziełu literatury klasycznej’ "Pan Tadeusz", Trylogia "Krzyża­
cy ".-/Nawiasem mówi ęc; ruchliwy tygodnik "Wiadomości Polskie",wychor 
dzęcy w Londynie,dajo nadal co tydzień wybór najcelniejszych fra­
gmentów z dzieł naszych klasyków - pod ogólnym tytułem "Skarbnica 
Polska"/. Dalej ukazuję się pamiętniki wojenno:Muria Kuncewiczowa 
piszc o tragicznym wrześniowym oxodusie z Yíárszawy poprzez Kuty do 
Rumunii; Ksawery Pruszyński,utalentowany choć lekkomyślny publicys­
ta młodego pokolenia »wydał świeżo wspomnieniu z walk Brygady Podha­
lańskiej w Norwegii,-Tytuł brzmi: "Droga wiodła przez Narvik".- Ka-

. zimierz Wierzyński drukuje w "Wiadomościach" dalsze opowieści wojen­
no, oparte na wspomnieniach uczestników kampanii wrześniowej.- Z lis­
tów prywatnych dowiaduję się.źc Józef Nittlin piszo w New-Yorku dru- 
g# część swojej powieści " o cierpliwym piechurze", że Jan Lechoń
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pracuje nad rozpoczęty w Brazylii powieścią współczesny,która - jnk 
ni to napisał niedawno - będzie o wszystkim.-

«leszcze bujniej od prozy kwitnie polska poezja na uchodź- 
twic.- Nawet tutaj, w najcięższych warunkach wydawniczych,ukazały 
się w ostatnim roku trzy tomiki,różne poziomem,ale zbliżone dc sie­
bie patriotyczna tendencją: ’’Barbakan Warszawski” Kazimierza Wie­
rzyńskiego, ”2 dymem pożarów” Józefa łobodowskiego oraz zbiorek zac­
nych wierszyków Jana Gozdawy.- Z zamiarem wydania swoich wierszy no­
szy się dwaj młodzi utalentowani poeci - Juliusz Dobrowolski i Jan 
Winczakicwicz.- W Londynie ukazała się niedawno ”Niclka Podróż” 
nowy tum wierszy świetnego liryka Stanisława Balińskiego,tom,który 
w coraz bogatszym rejestrze poezyj - że tak powiem - wojennych zaj- 
mie bardzo poczesne miejsce.- Julian Tuwim napisał w Ameryce ’’Kwia­
ty. Polskie” - dłuższy poemat,rzOcz dotyd w twórczości tego poety 
nicbywała,wierszowany opowieść epickęi»podszyty najszlachetniejszym 
i najczystszym liryzmem.- Ant oni Sło.nimski, który rozpoczył serię 
wierszy o wojnie nie zapomnianym ’’Alarmem Warszawy”, uskładał już 
z nich zapewne cały osobny tom.- Często również dochodzy mnie słu­
chy o nowych wierszach Lechonia,z których jeden tylko niestety! u- 
dało mi się przeczytać w 'nJ±rcdomościach”. -

Tak więc poezja,nujczulszy z pośród instrumentów litera­
tury »odezwała się zgodnym chórem,i w obliczu narodowej klęski,ude­
rzyła nu nowo w ton bólu i gniewu,nudzie i i mocy.- Znowu stoi na 
straży grobów i ’’krwi żyda,krwi żyda”.- za przelany niewinnie krew.-

Literatura polska 1941 wstąpiła na ścieżki znane już pol­
skiemu tułactwu»wydeptana przez wszystkie nasze emigracje.-

1 oto powtarza się zjawisko znajome z tamtych zamierz - 
chłych,a jakże bliskich czasów,zjawisko zacierania się granic mię­
dzy literatury piękny a publicystykę polityczny czy społeczny.- Pi­
sarze, nawet najdalsi od polityki w czasach przed?ojennych,czujy ży­
wiołowy potrzebę wypowiadania się w sprawach aktualnych,roztrząsaniu 
przyczyn klęski,przebudowywania-na papierze-jutrzejszej Polski i 
przyszłej Europy.- Problematyka polityczna wkracza do literatury, 
wiersz staje się łatwo wierszowanym artykułem politycznym.-

Ten pęd,skydinyd całkiem zrozumiały,nic zawsze wychodzi na 
zdrowie literaturze i pisarzom.- Wbrew aforyzmowi bowiem,niewielu 
.jest powołanych,powołanych do zabierania głosu we wszystkich spra­
wach,a zwłaszcza do samozwańczego ferowania wyroków,do przedwczes­
nego sadzenia ludzi,których kiedyś sędzić będzie historia.- Gorycz, 
jaka znamy wszyscy,gorycz wrześniowej klęski niejednemu z nas ode­
brała rozwagę»poczucie sprawiedliwości,zdolność trzeźwego obrachun­
ku.- Rozumiemy wszelkie rozgoryczenie,ale także uznać musimy,że 
czas nie jest po temu,aby załatwiać - na oczach obcych - dawne swo­
je porachunki,aby potępiać publicznie ludzi,być może winnych,ale 
którzy nie mogą się bronić.-
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Zanim do taj ważnej -sprawy pow: óeę z dalszym toku mego 
referatu,chcę zwrócić wagę Panów na doniosłą a nader pomyślna zmia­
nę ; jaka się dokonywa od połowy zeszłego roku w umyśle przeciętnego 
Polaka,- z\oerspektywy francuskiej katastrofy spojrzeliśmy na nasza 
wrześniową klęskę inaczej niż spoglądaliśmy na nią. dwa lata czy pół­
tora roku“ temu.-'wśród pyłu..jaki sio unosił nad klęską armii,zaczę­
liśmy dostrzegać świetne zwycięstwa“poszczególnych jednostok.bata­
lionów .pułków i dywizyj,, - Obok'bitów przegranych, zobaczyliśmy bitwy 
zwycięskie9zobaczyliśmy bohaterskie zapasy pod Kutnom i łowiczem, 
pod Kockiem i Gródkiem Jagiellońskim^- Opór Vie sto rp Latte i Helu, 
obrona Warszawy i Modlina - uleczały się naszym oczom w całym splen­
dorze chwały .w glorii bohaterstwa.-- Przestaliśmy nastawiać ucha 
plotce, o ŚmigłymAydzu.by posłuchać legendy o Stefanie Starzyńskim.- 
Zamiast wytykać palcem tych generałów, co u ciekli zagranicę,zaczęliś­
my liczyć tych;co polegli w boju,-

Trzeba było dopiero błyskawic:- nego upadku Francji,tyle 
od nas mocnie jszej, bogatsze j .lepie j uzbrojonej i- zabezpieczonej.a- 
byśray zrozumiali 3że w owym tragicznym wrześniu ulegliśmy olbrzymiej 
przewadze wroga - ale ulegli z honorem,.- Trzeba było wszystkich 
klęsk roku 114C?,ahyżm;/ oceniliKjbk olbrzynną wart/ość noralnę..poli­
tyczny i wojskowa miały to trzy a nawet cztery tygodnie naszego o- 
poru w roku 193.9',’- To.cośmy sami uważali za naszą hańbę , świat uznał 
za nasza chlubę<-

.7 tej zmianie nastrojów i sądów. zmieni •> bardziej podobno 
głębokiej w Kraju niż na uchodztwle.jć et Źródło nowej mocy,której 
nam nie wolno zmarnować o - Jio o tym nasz rzuci., który coraz smieiej 
może-' mówić aliantom o zasługach Polski we wspólnej walce z Niemcami; 
rozumie to nasza dyplomacja ,która zyskała argument potężnego poi - 
skiego wkładu 7/ drugą wojnę europejską,-' Pojęła Lo tą kuc nasza li­
teratura, czujnie wsłuchana w głosy idące od Naroduo- A głosów tych 
nie zagłuszą histeryczna krzyki kilku niepoczytalnyW.i publicystów, 
od dwóch lat powtarzający to same wymysłyąte samo akty oskarżenia,- 
¿Także wydają sio śmieszni. . jakże - powiedziałbym niemodni,a prze-, 
cięż w gruncie rzeczy jedynie godni pożałowania?bo wyzbyci /¿odności 
narodowej .a przez to pozbawieni radości , jalwi da je duma słuszna i go- 

z dziwar-

Ostatnio wpudło mi w ręce kilka numopów londyńskich Wia­
domości PolskichAz przód paru miesięcy-- Aialazłom w nich raz jesz­

cze paro próbek owej Ickkomyśi7o..-.1'1 ■.. i szkodliwej publicystyki za­
wsze tych samych autorów - ale obok togo - kilka tęgich artykułów 
reprezentujących stanowisko wrocz odmienne.- Jeszcze osobliwszym 
sąsiedzt7/em był dział głosów prasy zagraniczne j ,w którym przytoczo­
no opinie kilkunastu najwybitniejszych publicystów angielskich,ame­
rykańskich i szwajcarskich o Polsce 1 Polakach. ■■ Tiszyscy wypasali 
się o nas nic tylko z uznaniem,aio wręcz z entuzjazmem,wszyscy po­
dnosili dzielność naszej armii.bohaterstwo Kraju,wszyscy zwracali 
uwagę na ogrom, zasług położonych przez Polskę w. obecnej wojnie.- 
Miło mi było wyczytać’ pod piórem jakiegoś znakomitego Angliku-, se na---
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sza polityka zagraniczna była jedyna polityką,jaką Polska rao- 
gła i powinna była prowadzić.- Ale najmilsze wspomnienie zostawiła 
rai piękna opowieść Kazimierza Mierzyńskiego p.t. ’’Tajemnica Lasu' - 
rzecz oparta na wspomnieniach oficerów i żołnierzy z 11-ej Dywizji, 
która nigdy nie została pobita,która w lasach pod .Lwowem przedarła 
się przez żelazny pierścień wojsk niemieckich.

i zniszczyła do szczętu olbrzymi sprzęu zmoto­
ryzowany i pancerny całego korpusu.— Mówię o tyra,bo wydało mi się 
właśnie, że w ’’Tajemnicy Lasu”,tak różnej od poprzednich opowiadań 
wojennych Mierzyńskiego,uwidoczniłu się bardzo dobitnie owa pomyśl­
na zmiana nastrojów i sądów,o której mówiłom przed chwilą.-Ze wyra­
ziła się w niej tendencja coraz bardziej w polskim pisarstwie po­
wszechna,ni o do grzebania się w naszych winach i błędach,ale do. 
chlubiebia się cnotami naszego Narodu: odwagą,miłością Ojczyzny»wy­
sokim poczuciem honoru»- Źc- ujawnił się w niej kierunek zmierzający 
do wydobywania na wierzch nie upadków,lecz wzlotów,nic porażek,lecz 
sukcesów,nie tego,czego się musiray wstydzić,lecz tego,z czego mamy 
p rawo być dumn i.-

Sadzę,że słuchając takich nakazów,że płynąc z takim prą­
dem,literatura nasza spełnia najlepiej szczytną misję wychowywania 
Narodu i utrwalania w nim woli zwycięstwa.-

Po tych wstępnych uwagach,które wydawały mi się potrzebno, 
wypadu przecież,byra zajął się sprawą,która jest faktycznym celem 
mojego referatu*- A mianowicie,bym odpowiedział Panom na pytanie: 
"Co czytać i jak czytać?”,lub raczej:co do czytania dawać i zalecać, 
jak o książkach rozmawiać z czytelnikami,powierzonymi Panów opiecee-

”Co czytać”.- To pytanie przypomina rai głośną swojego 
czasu książkę pod takim właśnie tytułem,napisaną przez X.Pirożyń— 
skiego,redemptorystę.- Zacny ksiądz Pirożyński,w najlepszej rzecz 
prosta intencji,zgromadził w swoim poradniku ogromną liczbę tytułów 
książek polskich i obcych,! przy każdym tytule dodawał krótką uwa­
gę.- Wedle X.Pirożyńskiego wszystkie książki dzieliły.się na trcy 
kategorie moralne , niemoralne »moralnie obojętno.- Podział, trze ba 
przyznać,dość pręsty,metoda naiwna,za którą zresztą wiele się pocz­
ciwemu autorowi od literatów dostało.-

Nic chciałbym wystąpić wobec Panów vj roli nowego księdza 
Pirożyńskiego,który apodyktycznie wypowiada sądy o.tym^czy owym 
dziele,o tym czy owym pisarzu.- Ale z samego zadania,jakie powie­
rzono Panom,wynika obowiązek zastanowienia się nad tym,jaką wartość 
wychowawczą ma każda książka,jaki z niej pożytek może wynieść nie­
doświadczony czytelnik.— Tak jak X.Pirożyński dzielił literaturę 
na dzieła moralne,niemoralne i moralnie obojętne,my dziś,z uwagi 
na okoliczności,musiray ją dzielić na dzieła pożyteczne,szkodliwe 
i.obojętne.-
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Nie znam niestety zamożności bibliotek oddanych do użytku 
Panów,lub raczej domyślam się ich ■ ubóstwa* - Dlatego te ż$ zamiast wy­
liczać długi szereg tytułów .wolę ustalić' pewne zasady wyboru, który­
mi w moim przekonaniu powinni, się Panowie kierować»- Ludzie powierze­
ni Panów pieczy nie są dziećmi?! nie trzeba ich zmuszać do czytania.- 
Zwłaszcza .żołnierze u wiem'to z doświadczenia - garną się. po pro-' 
stu do książki.- Głód książki istnie je,chodzi tylko o to.żeby tym 
głodem roztropnie i z całą świadomością gospodarować.-

Jakież są nasze cele? Chodzi nam.przede wszystkim o to, 
aby wśród wojennej zawieruchy wyławiać rozproszone po świecie okru­
chy polskiej sił y,brać je w garść3zbić?ać do kupy i u- 
czynić z nich jedną wielką siłą,którą przyszłej Polsce damy w poda­
runku. -

Odebrano nam siły fizyczno»mobilizujmy zatem siły moralno, 
które drzemią w każdym Polaku.- Pomnażajmy je w innych,dzieląc się 
tym, co marzy w sobie.- Wzbogacajmy naszą kulturę, narodową; rozpowsze­
chniając ją wśród rodakówa- Skoro nam broń wydarto,uzbrajajmy Pola­
ków w broń^której im żadna przemoc nic wydrze,w. broń świadomości na­
rodowej i narodowej kul tury .<>-

Kicdy groza’wojny zawisła nad Polską,na nurach naszych 
miast ukazały sic plakaty z napisom "Silni,zwarci.gotowi!"*- Szydzi­
li z togo hasła Niemcy,wszedłszy, do Warszawy,szydziło zeń niestety i 
i wielu z nas,przywalonych’ogromem-klęski«- Ale dziś,w obliczu no­
wych zadań,tymi samymi 1słoWy musiny się skrzyknąć.- Silni - jednoś­
cią narodową,zwarci - w poczuciu wspólnego niebezpieczeństwa i wspól­
nego celu,gotowi - do przyszłej walki i codziennej służby Ojczyźnie.-

W tej wielkiej mobilizacji sił moralnych,jaka jest naszym 
zadaniem,książka polsku może nam oddać’ nieocenione usługi*- Trafi 
ona do uczuć*" czytelnika łatwiej niż mądre wykłady, sięgnie do samego 
sedna polskości w duszy każdego czytelnika,rozbudzi tęsknotę za Kra­
jem,pogłębi uczucia patriotyczne w sercu uchodźcy i odnowi je.wydo­
będzie na wierzch w sercu starego emigranta.-

Pomni głównego celu,w wyborze zalecanych książek kierujmy 
się z góry obmyślonymi zasadami.-.Polecajmy wszystko to,co czytelni­
ka może podnieść na duchu,rozszerzyć jego horyzonty»zwiększyć jego 
poczucie godności narodowej'i wzbudzić w nim dumę,że należy do wiel­
kiego narodu o pięknej kulturze i wspaniałej przeszłości historycz­
nej.- Dążmy do tego,aby każdy Polak mógł o sobie powiedzieć to,co ■ 
tak trafnie określił Roman Dmowski w "Myślach Nowoczesnego Polaka":-

"Jestem. Polakiem,to' znaczy.że należę do Narodu Polskiego 
na całym jego obszarze.i przez cały czas jego istnienia,zarówno 
dziś, jak.i w wiekach ubiegłych i. w przyszłości,to znaczy, że czuję 
swą ścisłą łączność z całą Polsjcą,.z dzisiejszą,która bądź cierpi 
prześladowanie »bądź cieszy się strzępami swobód na rod owych, bądź pra­
cuje i walczy,bądź gnuśnieje w bezczynności,bądź w. ciemnocie swej



nie no. nawet poczucia narodowego istnienia ... ¿Testom Polakiem - 
Więc cała,rozległy strona swego ducha żyję życiem Polski,jej uczu­
ciami i mydlani, jej potrzebami i aspiracjami..«,"

Uczucia i myśli,potrzeby i aspiracje dzisiejszej Polski 
na najbliższa me te streszczają się w dwóch słowach: odzyska­
nie w o fn o s c i.- Iia dalszy metę - skupiają się w pragnieniu 
nas wszystkich»niezależnie od politycznych poglądów,aby Polsku była 
nie tylko wolna»ale także potężna i wielka.-

Wszystko,co do tego celu prowadzi - jest pożyteczne,i 
wszystko jest szkodliwe, co urzeczywistnieniu tego^colu przeszkadza.- 
Wszystko.co w nas powiększa poczucie polskiej wspólnoty - jest do­
bre, co w tę wspólnotę godzi - jest złe.-

Pożyteczna jest każda książka,która umacnia zwięzek Pola­
ka z ojczyzna,udostępnia mu wspaniały przeszłość Polski.i budzi 
w nim wiarę w przyszłość naszego państwa.- Nie pomylę się chyba,sę- 
dzac,żc pierwszym autorem, jaki się nam tutaj nasuvTu,jcst autor Try­
logii a także "Krzyżaków",na których wojna obecna wycisnęła znamię 
nowej a niewygasłej prawdy. -

Pożyteczne sę księżki,które nam mówię o wielkości narodu 
polskiego nic tylko w dniach zwycięstwa .ale i w dobie klęski.- Pa­
miętajmy o tym, że kiedy ¿Fózef Piłsudski rzucił w głęb historii py­
tanie: " Wielkości,gdzie twoje imię?" - echo naszych dziejów odpo­
wiedziało: Rok 1863,- Albowiem "być zwyciężonym a nie ulec - to zwy­
cięstwo."

Unikajmy książek,które mówiędo dawnych naszych sporach.- 
Mogłoby to sic stać pożywkę dla sporów przyszłych,których chcemy 
uniknęć.- Polecajmy,rozpowszechniajmy najszerzej "Mwje pierwsze bo­
je "Józefa Piłsudskiego,/nawiasem mówięc,jedna z najpiękniejszych 
księżek odrodzonej Polski/, czytajmy na głos "Rok 1920" - rzecz o 
"18-ej decydującej bitwie świata" i o naszym nad Rosję zwycięstwie, 
ale nic powierzajmy niepowołanym, rękom "Poprawek historycznych" »któ­
re sę rozprawę, z politycznym wrogiem .nieaktualnym sporem dwóch nie­
żyjących ludzi.-

Sięgajmy w miarę możności do złotej skarbnicy naszej li­
teratury.- Czytajmy Kochanowskiego i Reya,Morsztyna i Paska»Krasic­
kiego i Niemcewicza,trzech wieszczów »Fredrę i Norwida,Kraszewskiego 
i Orzeszkowy»Sienkiewicza i Prusa,Żeromskiego i Reymonta.- Ale z Że­
romskim badłmy ostrożni.- "Popioły" czy "Róża", "Duma o Hetmanie" 
czy "Wiatr od Morza" - to nie to samo.co "Dzieje Grzechu" czy "Przed­
wiośnie".- W imię wysokiego celu,nie wahajmy się cenzurować najwię­
kszych nawet pisarzy.-

Kiedy czytamy nieśmiertelna "Medlitwę Pielgrzyma" Mickie­
wicza. wydalę się nam,ze powstała ona.w roku 1941,- Wrażenie to bę­
dzie nam towarzyszyć przy lekturze .bardzo polskich utworów

(uniwersyteci



powstałych w dobio Wielkiej EmigracjiDając prostemu czytelnikowi . . 
do ręki ’’Księgi Piolgrzymstwa” czy Epilog do "Pana Tadeusza7,,naraża— 
my go na niebezpieczeństwo smutnych refieksyj i porównań,jakie mu 
się napewnó nasuną.- Musimy wzoudzid w nim przekonanie,że między emi­
grację po powstaniu listopadowym a naszym wychodźtwem - niema żadne­
go porównania,- 77 latach 1830—31 biliśmy się sami, w 1863 nie stał 
za nami nikt.- 7/ i-uku 1941 cały świat ludzi wolnych stoi za nami i 
walczy o naszą sprawę,- '

Potrzeba komentarzy nasunie się również przy lekturze wie­
lu utworów współczesnych»jakie się nogę znaleźć w naszych oioliote — 
kach,trudno bowiem w dzisiejszych warunkach przypuścićfabysny mo.^li 
komponować księgozbiory świetlic wyłącznie pod kątem ustalonego 
z góry pożytku/.- Unikając w zasadzie dzieł uznanych za szkodliwe,nie 
lękajmy się wątpliwości,jakie niektóre z nich mogą w prostym czytel­
niku obudzić,— Bądźmy na te wątpliwości przygotowani,wychodźmy im 
nawet na spotkanie.- Może się zdarzyć np.,że ktoś/po przeczytaniu 
głośnej i przereklamowanej książki J"alu Kurki '-Grypa szaleje Na­
prawie” »zapyta nas,dlaczego w niepodległej Polsce_ chłopstwu działa 

. sic krzywda; dlaczego na Podhalu dzieci ginęły z grodu.,- Jtcdy odpo­
wiedzmy mu - nie wykrętnie9ale poprostu i szczerzo: • ■- Tak,jest w tym 
dużo prawdy,ale właśnie dlatego w przyszłej Polsce musi byc lepiej. - 
Popełniliśmy mnóstwo błędów9ale wiele z nich odziedziczyliśmy po- za­
borcach i tylko niektóre zdążyliśmy w ciągu tych dwudzieswiaó na­
prawić,- Prawdą jest,.że w Polsce działa się chłopom krzywda »ale. tak­
że prawdą jest’że Polska zaraz po wojnie wprowadziła najbardziej: no­
woczesne ^najbardziej ■ demokratyczne ustawodawstwo społe czno. dla ¿wia- 

e duła Ona robotnikom prawa i ulgi, jakich robotnik fran-
7 roku 1936.- Nie chodzi tu - podkreślam- 

innego reżimu,tylko o pożyteczną interpretację 
książki,- ' : ;

«5 A

ta pracy,
cuski doczekał sic dopiero 
-o obronę tego czy 
każdo j przeczytanej

Porwanie Polski z Francją wyda jo mi się również pożytecz­
ne tam,gdzie zrodzą się wątpliwości*dotyczące naszej wrześniowej 
kieski^- Chociaż w"zasadzie powinniśmy unikać w świetlicach lektury 
artykułów i książek oświetlających tę sprawę w duchu Słonimskiego 
czy Pruszyiiskiego .mamy obowiązek dawania • oupouioć.zi na wszelkie py 
tania,-- Dosyć chyba powiedziałem na ten temat powyżej ,aoym się mu— 
siał i tutaj powtarzać!- Wystarczy,jeśli przypomnę_faktfże Francja, 
która jak wiemy,nie tylko przegrała wojnę,ale skapitulowała przed 
Niemcami i poszła nu współpracę 5 już nazajutrz po klęsce przystąpiła 
do rozgłaszania bohaterskich epizodów zeszłorocznej. kampanii.“ Każ­
de dziecko francuskie dostaje w szkole książkę p.t.*jMemoriał uc 
France” »wydaną, przez Ministerstwo Informacji,u poświęconą tym- ou- 
działom francuskim,które spełniły swój żołnierski obowiązek.- licz 
takich książek mogliśmy byli napisać o kampanii wrześniowej,gdyby• 
my nie byli stracili dwóch lat na. bicie się w piersi’- i to nie 
w swoje lecz cudzegt na kontynuowanie tradycji ’’niewczesnych zalo.g 
potępieńczych swarów”.- • .

Sprawa komentowaniu książek czytanych w świetlicy jest 
wogóle bardzo .delikatna,.- Inaczej bowiem będziemy rozmawiali z czy-
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te lni ki cm, który się tu znalazł w czasie wojny»inaczej z takim»który • 
tu mieszki; od lat kilkunastu i którego trzeba dla polskości ocalić.- 
Dobór argumentów jest kwestię. znajomości ludzi,środowiska» stopnia 
spoufalenia się z danym czytelnikiem. -

To samo dotyczy komentarzy ściśle literackich w rozmowach, 
czy pogadankach.- Sę utwory tak proste i tak wielkie zarazom,że nic 
trzeba ich nikomu tłumaczyć,- Każdy prostaczek zrozumie "Pana Tade­
usza" ,czy Trylogię/- Śliczne wiersze Lenartowicza trafię prosto do 
serca - jak muzyka Szopena.- Ale już "Popioły" proszę się o komen­
tarz.- "Noc listopadowa" Wyspiańskiego,zaludniona greckimi bóstwami, 
"Karmazynowy Poemat" Lechonia,pełen głębokich symbolów,wymagaja od 
czytelnika większej kultury,większej ogłady literackiej.-

Ostatnia wreszcie sprawa.- ¿rak wpajać w ludzi zamiłowanie 
do literatury rodzimej,w jaki sposób oswajać ich z pięknem polskiej 
księżki?

Trudno mi dać na to jakęś ogólna receptę.- La moich szkol­
nych czasów nauczyciele polskiego kazali rysować na tablicy wykresy 
"linii politycznej" i "linii erotycznej" w "Ogniem i Mieczem",czy 
"panu Tadeuszu".- Nic wyda je mi się jednak, aby ten sposób mógł się 
Panom przydać czy spodobać^-

Wspólne czytanie na głos,dekłamaćja,inscenizacja,wywoływa­
nie dyskusyj przy ognisku - wszystko to sę sposoby znane od niepa­
miętnych czasów, i - jeżeli w starożytnej Grecji istniały świetlice 
Ymki,członkowie Związku Młodych Pogan napewno dawali sobie świetnie 
radę z tym zagadnieniem.- 1 teraz „wszystko zależy od okoliczności, 
warunków,od zamożności księgozbiorów.od wartości materiału ludzkie­
go,ale głównie od inicjatywy kierowników świetlic-.- Wszystko jest 
w ręku Panów.-

W-pogadankach, jeśli takie robić wypadnie,radzę unikać 
szablonu.- Niema nic nudniejszego niż pogadanka zaczynająca się od 
słów: " Nasz wielki wieszcz narodowy Adam Mickiewicz* urodził się 
w roku 1798 we wsi Zalesie?pod Nowogródkiem na Litwie,Mówiąc 
o pisarzach,opisujmy ich„wzorem Boya,nie tylko jako wieszczów i gc- 
njuszów,ule jako ludzi konkretnych i żywych,- Nie lękajmy się ane- 
gdoty^tóra - jak sól w potrawie - dodaje smaku życiorysom.-"Mówmy 
o tym,że Adam Mickiewicz był tak biedny 7 że nieraz musiał w lombar­
dzie zastawiać zegarek.- Że o Stefanie Żeromskim,który miał twarz 
bardzo ponura,jakaś Polka w' Paryżu,stojąc w ogonku przed kasę Opery, 
powiedziała do swojej córki: "Uważaj nu tego Pcchronia! Jcszczó ci 
skradnie torebkę!".- Że Artur Oppmann do tego stopnia kochał wojsko, 
że,dla dogodzenia jego ambicji,przyjęto go do armii odrazu na pro­
stego majora... Historia naszej literatury pełna jest takich anegdot,

71 pracy, jaka Panów czeka ,pełno . będzie wątpliwości,któro 
trzGbą będzie rozstrzygać,trudności,które trzoba będzie przełamać; 
może się także zdarzyć,że spotkają się Panowie z.niezrozumieniem,

: (uniwersytecką
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nieufności? a nawet niechęci?.-
Naród nasz jest z gruntu dobry,ale niełatwy w pożyciu, 

zwłaszcza w dzisiejszych warunkach.- Gdyby którego z Panów miało 
kiedy ogarnąć zniechęcenie »niechże sobie przypomni bokka strof? 
Mickiewicza,strof?,kuór? zwykłem sobie powtarzać,ilekroć mi przy­
chodzi ochota pomstować na rodaków:

. *
»»............. Nasz naród jak lawa:

Z wierzchu twarda i zimna.sucha i plugawa,.
Lecz wewnętrznego ognia sto lat nie wyziębi,
Piwajmy na tę skorupę i zstępmy do głębil

Skróty w referacie poczynione 
przy jego powielaniu z uwagi 
na warunki ogólne,zostały uz­
godnione z Autorem.-

Styczeń
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